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Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA, 27 (PAT) Na dzlsiej* 

m posiedzen u Sejm i-rzyatępił do 
trze.lego czyta a »owali do ustawy o 
«Ograniczeniu

sp rzed aży  napojów alko« 
holow ych«

Po przemów’eniacb pp, Wróblsw- 
i ’c.ego, Łosia, Głąbińskiego, sprawo* 
adawcy Lewandowskiego, w głosowaniu 
Ustawę przyjęto w trzeclem czytaniu w 
orzm eniu w jakiem j ą  przyjęto w czy
taniu drugiem.

Następnie przyjęto ustawę w przed* 
jj»i*c!e upoważnienie <>‘ ób, uprawiają
cych dziatki włości na cudzych grun
tach, na obszarach kresowych do cza
sowego ubytkowania uprawianych przez 
ftinb gruntów i zajętych pomieszczeń.

Przystąpiono do dalszego gloso- 
Wania nad ustawą

o p aństw ow ej słu żb ie  
I cywilnej.

Po wyjaśnieniach sprawozdawcy p. 
Godka, \>raz przemówieniach p. Cieśli i 
przedstawiciela rządu p. Mikulewskiego, 
głosowano najpierw nad art. 41 o a- 
Wamie. Przyjęto 2 poprawki rządowe. 
Pierwsza z nich postanawia, ie  posu
nięcie do wyższego stopnia płacy u* 
rcędnilców następuje tylko w razie, gdy 
urzędnik albo funkcjonariusz niższy ma 
kwalifikacje przynajmniej dobre. Druga 
poprawka zastrzega, ie  Rada ministrów 
Określi do jakiego stopnia służbowego, 
Względnie stopnia płacy ostatecznie 
or.oie być posunięty funkcjonariusz ka 
idę, kategorii. Przyjęto dalej poprawkę 
komisyjną, ie  w ciągu 2 la t od we ścia 
W życie ustawy ustalenia urzędnika — 
funkcjonariusze niższego mote nastąoić 
*y li'0  za zgodę prezesa Rady m nistrów 
I  ministra skarbu. Odrzucono poprawkę 
fdo tegot art. p. Cieśli, zmierza ęcą do 
tego, aby odprawa w razie zwolnienia 
Wynosiła ty lko wynagrodzenie 3 mie- 
;*lęczne, oraz aby prawo do niej nie 
‘•przysługiwało, je ie li uprzedzono funk
cjonariusza o zamiarze zwolnienia go 
f o  upływie 3 miesięcy, e

Całą ustawę przyjęto w drugiem 
czytaniu wraz z rezolucją p. Cieśli, któ- 
Jfc brzmi: Wzywa się rząd, aby skrupu
la tn ie  stosował wcześniejsze wymawianie 
jpraoy urzędnikom i  funkcjonarjuszom

państwowym, którzy nie,uzyskają stabi
lizacji, w  myśl ostatniego ustępu art. 
116. Trzecie czytanie ustawy odłożono 
do następnego posiedzenia.

Następnie p. Hartglas referował

n ow elę o zm ianie i u z ip e ł-
« / n ieniu

niektórych przepisów obowiązującego w  
b. Królestwie polskiem kodeksu cywilne*
go i  ustawy postępowania cywilnego, 
dotyczących nieobecnych i zaginionych. 
Ustawa wprowadza krótszy od dotych
czasowego termin uznania zaginionego 
za zmarłego, oraz przewiduje sposób są
dowego ustalenia zgonu mimo braku 
formalnego aktu zejścia.

Z kolei wniesiono rezolucję, wzy
wającą rząd do przedłożenia ustawy o 
zaopatrzeniu rodzin żołnierzy zaginionych 
podczas wojny.

Nowelę przyjęto w  drugiem i  trze- 
ciem czytaniu wraz z rezolucjami.

Przystąpiono do sprawozdania ko
m isji oświatowej o projektach ustaw "o 
zakładaniu i  utrzymywaniu

publicznych s z k ó ł  
p o w szech n y ch  ?

oraz o budowie powszechnych publicz
nych szkół.

Po przemówieniach k ilk u  posłów 
dyskusję odroczono.

Po referacie p, Baranowskiego przy-, 
ję to nagłość jego,wniosku w sprawie no
weli do ustawy o likw idac ji serwitutów 
b. Królestwie polskiem.

Następne posiedzenie we wtorek.

Polityka polska
Staa zdmwla larzelalka P a li lw i

WARSZAWA, 27 (PAT.) Stan zdro
wia Naczelnika Państwa podczas do
tychczasowego pobytu w Spalę znacz
nie się polepszył. Na żądanie lek»rzy 
•pobyt Naczelnika Państwa w Spal« zO- 
tta l przedłuiony na o*res najbliższego 
tygodnia.

l a t a w l t j  dnalajj.
LW ÓW, 27 (wł.). „R idnyj K ra j“ 

donosi, te  z okazji odbywającego sią 
obecni» na terytorjum  polskiem W ołynia

pob ru  wojskowego, bolszewiccy agenci 
namawiają poborowych do przyjmowa
nia poddaństwa sowieckiego, aby w ten 
sposób nie czynić zadość powinności 
wojskowej. Według informacyj „Rid- 
nego kra ju“ , agitatorzy bolszewiccy na
kłaniają ludność na W ołyniu do całko
witej abstynencji podczas wyborów do 
sejmu.

f c t ó a - i n t a l a .
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA 27. W czwartek, dn. 
3 lutego przyjeżdta do Warszawy dele
gacja estońska w liczbie *» osób celem 
zawarcia umowy handlowej polsko-
estońskiej.

■ <■*» - • r •'-»<** U. •• V . j * V* ł- '

limwli iarnonowna p l u t a
WARSZAWA, 27 (PAT). Biuro 

pras. Min. skarbu komunikuje: Niektóre 
pisma powtórzyły za prasą żargonową 
wiadomość, jakoby dyrektor departa 
mentu podatkowego Min. skarbu pan 
Wiesenberę obiecać miał delegacji Ży
dów z Hrubieszowa, iż wyśle do dyrek
tora lubelskiej Izby skarbowej zarzą
dzenie, aby on poczynił dla Żydów 
wszelkie możliwe ulgi w ściąganiu da
niny. Wiadomość ta jest zgoła bezpod
stawną, albowiem dyrektor departamen
tu p. Wieseoberg delegacji podobnej 
obietnicy nie uczynił i wcalo uczynić 
nio mógł, a to dlatego, ie  nietylko dy
rektor departamentu, ale sam minister 
skarbu nie może przyznawać ulg nie 
przewidzianych w ustawie o poborze 
nadzwyczajnej daniny państwowej,

Oaaiiij p t l l l t i n i
WARSZAWA, 27. (PAT). Biuro pras. 

Min. Skarbu komunikuje: Daniny pub
liczne przyniosły w Królestwie polskiem 
i Małopolsce w październiku z. r. razem 
kwotę 8 miljardów 727 i pół miljouów 
marek; w tem podatki bezpośrednie da
ły  1 m iljard 527 i 2,5 miljona, podatki 
pośrednie 1 m iljard 107,8 miljonów. Mo
nopole 2 m iljardy 835,7 miljonów, cło i  
m iljard 818,5 miljonów, opłaty należy- 
tości 923,7 miljonów i opłaty eksportowe 
za naftę 614,2 miljonów marek.

'it.Pożar poMsisa polsliegs w
(Od u/lasnego koresp.).

WARSZAWA, 27. W  poselstwie pol
skiem w Moskwie wybuchł wczoraj w 
nocy pożar, który zuiszczył znaczną część 
gmachu, nie dotknąwszy jednakże archi
wum i kancelarji poselstwa. Wszystkie 
papiery ocalały. Ofiar w ludziach nio 
było. Przyczyną pożaru było albo krót
kie spięcie, albo nieostrożność z ogniem.

Karta pulsta a iuDgI tewieetl.
MOSKWA, 27 (PAT) Kurs marki 

polskiej na czarnej giełdzie moskiew
skiej waha się od 100 do 110 rub li za 
markę. Oficjalny kurs banku państwa 
wynosi 60 rub li za marką,

Z  Komisyj Sejmowych
I  H s ] l  j j r r a  l a p i l r a j t l i .
WARSZAWA, 27. (PAT). Komisja 

w zagranicznych odbyła posiedzenie 
prze w. p . Stanisława Grabskiego, 

prawozdanie o stanie rokowań górno
śląskich złożył przewodniczący delegacji 
polskiej pan Olszowski. Sprawę ochrony 
mniejszości uzupełniająco przedstawił pan 
Wasserberger. Odbyła się dyskusja, w 
której stawiano referentom pytania w  
kierunku bliższego wyjaśnienia pewnych 
szczegółów sprawozdania.

P r a i j m ^ y k a  o f i c e r s k a «
Komisja wojskowa przyjęła w trap

ciem czytaniu projekt ustawy o pragma
tyce oficerskiej. Na plenum Sejmu spra
wozdawcą kom isji większości będzie p. 
Anusz. Wnioski zaś mniejszości złożone 
zostaną przez posłw ZałuakęiLibermana.

— ........... -

Przed konferencją
genueńską,
Fiaacja a iralraia.

PAfcYZ, 27.—Poincare jest zdecydo
wany ostro ptzeciwslawić się temu, by 
T raktit Wersalski był ptrsdtn otem r< z- 
piaw na konfcrensji genueńskiej. Według 
wskazówek, jakie otrzym.il ambasador 
Irancuski w Londyn!«?, Saint Aulalre, rząd 
francuski stawia p wyższa sprawę jako 
warunek zisadniczy > oświadczy), że w 
przeciwnym taJe wogóle nie wyśle dele
gacji do Gsaui.

Bii Mm liitao s il
LONDYN, 27. — K respondent .T i* 

mesa* donoii z Waszyngtonu, że coraz 
częściej pojawia się wiadomość, że tz jd  
Stanów Zjednoczonych nie wyśle swych 
puedstaw.oeli na konferencję w Genui* 
Jsduocz.śnie pismo podaje wiadomość, ii 
również amerykańskie związki zawodowo 
sprzeciwi3ją są  wzięcia udziału przez 
Amerykę w kouierencji genueńskiej.

Oizlał Pohra 'ga w CeosI.
PARYZ, 27. Poincare wystosował 

dziś nową notę do Londynu, w której 
oświadcza, żo godzi się na "udział osobi- 
sty. w Konferencji Genueńskiej, chcąc w 
ten sposób spełnić życzenie Lloyd Geor- 
ge’a. Jednak przedtem pragnie uzyska* 
zapewnienie, że na Konferencji Genueń  ̂
skiej nie będzie poruszana sprawa Trak
tatu Wersalskiego i że Rada Najwyższa 
nie zostanie w międzyczasie zwołana, w 
końcu, że nie odbędą się żadne konfe
rencje dopóki delegacje wszystkich na
rodów nie przyjm ą za podstawę obrad 
ręzcduąji z Cannes.



P ru c iu  llij& aw i fiearitsw L i
LONDYN, 27 (Polpress.) W kam

panii rozpoczętej przes konserwatystów 
przeciwko Lloyd Ûeorga'owi, odpowie- 
dzieł on rozwinięciem energicznej akcji 
samoobrony. »D C )r,° «¿znaczę, ie  
obalenie rządu w chwili obecne} byłoby 
bertiio  ntokorzyatnem |dla Angljł, gdyż 
byłoby dowodem jej słabości wewnętrz
nej. .Moro. Post“  nazywa politykę 
Lloyd Gsergo'a .»polityką niebezpiecz
nych ksperymentów".

Utaili {lii im p to l «Jliloij 
lirapï.

PARYZ 27. (Polpress). — „P. J.* 
donosi, jakoby Poincare otrzymał od 
Lloyd Georg© a prywatny lis t, w którym 
premjer angielski prosi Poincarego ob- 
znajmić się z niemieckim planem gospa*. 
daresej odbudowy Europy, zaznaczając, 
i i  uważa osobiście ten plan za arcy* 
dzieło „sztuki ekonomicznej*.]

BaM  «  Karelii.
I1EISINGKORS, 27 (Polpre.8) Ko- 

respondent „ Ita l“ donosi z Wyborga: ha 
froncie Karelek Im rozpoczęły sie znowu 
walki. Powstańcom udało sio odciąć od 
tyłów dwie kompanje sowieckie z kara
binem maszynowym. Przywódcy powsta
nia zorganizowali k ilka  oddziałów na 
ski. Oddziały te są niezmiernie ruchliwe 
i operną przeważnie aa tyłach bolsze
wików.

HELS1NGF0RS, 27 (Polpress) U" 
tworzył się tu obywatelski kom itet po
mocy powstańcom karelskim. W prze
ciągu tygodnia zebrane 2 miljony ma
rek fińskich.

Tajtnlui Mitorji.
RYGA, 27 (Polpress). 18 stycznia 

w Kownie został aresztowany przes 
tandarmerję niejaki według Jednege 
liódła Koiasiswicz, według źródła Ińi #¿0

Ł oUsik. Podczas rswizji w jego mieez- 
in iu  znaleziono znaczną sumę pienię

dzy w markach niemieckich 1 polskich, 
rewolwer i kilka craoatów ręcznych. 
Na plerwssem badaniu aresztowany 
oświadczył, It przybył g Moskwy, na
stępni« przyznał się, te  przyjechał 
* Berlina. Dalsze zeznania aresztowa
nego skompromitowały cały szereg wyt- 
szych urzędników u rządu kowieńskie
go. N»jciekawszem jest Jednak to, te  
22-go stycznia aresztowanego znaleziono 
w celi martwym, obok stalą nawpół 
opróżniona buteleczka s silną truci/ną. 
Kto ją  dostarczył do więzienia i czy 
w danym wypadku było popełnione sa« 
mobójstwo, czy zabójstwo, jest tajemnicą, 
Wogóle władze kowieńskie najwidocz-

*mmmœ

Pieczary teatralne.
„Czysty iluteres*, korne- 

dja w 3 aktach Stefana Kie- 
drzyńskiego. Reżyserował dyr. 
Z. Noskowski.

Epoka wszechwładzy paska i kró
lowania panów Nowobogackich iest nie
wyczerpane«! źródłem czy przeobfitą ko-

Saluią natchnień, pomysłów i  dowcipów 
la wszystkich współczesnych satyry
ków, humorystów i komedjopisarzy. Więc 

i  w Polsce, ja k  na całym dzisiejszym 
¿wiecie, mnożą się i bawią twidzów tea
tralnych sztuki t. zw. żywcem wzięte z 
rzeczywistości, w których jaskrawe bar
wy aktualności i zręcznie nastawione 
wklęsłe zwierciadło autora zastępują 
niemal wszystkie inne wymagane nie
gdyś od scenicznego twórcy walczy i 
czynniki. Cóż robić? W czasach obec
nych istotnie -d iff ic ile  est satiram non 
sknbere.

Po „Dziejach Salonu“ , które są je 
dnocześnie dziejami „zacnej“  rodziny 
Wyciorów, pj rżeliśmy w  czwartek ubie
gły na scenie łódzkiej „Czysty Interes“ , 
bodący w gruncie rzeczy zdemaskowa
niem brudnych interesów pospolitych 
kanały w rodzaju „przemysłowców“ Kor
delasa oraz bardziej wybrednych n*po
zór „autorytetów moralnych", ja k  me
cenas Szumirski.

Autor „Czystego Interesu“ p. Kle- 
drzyćski ma już  swe imię w nassei l i 
teraturze komedjowej („Gra serc*, „Oczy 
księżniczki Fathmy“). Ale wątpię, czy 
„Czysty interes“ będzie naprawdę do
brym interesem dla zasług i sławy pi
sarski^ autora, Komcdja ta nosi wazei-

niej chcą skryć całą tę historję, gdy i  
w prasie kowieńskiej nie wspomniano 
o niej ani słowem. -

Złeta r a i s t l e .
BUKARESZT, 27. (PAT) Radjo- 

„Orient*. M inister Skarbu postanowił, że 
złoto, wydobywane na terytoijum  Ru- 
munjl, nie będzie nadal wywożone poza 
granice kraju, lecz zostanie zdeponowa
ne w Banku Narodowym, jako podkład 
banknotów.

S łranse  m o n  w Rosji.
MOSKWA, 87 (Poljrt-tn.) Z Po

wolna de?eexuję, i« od Klti:» dni mróz 
prze' racza tam 30 stopni R Stan gło
dujących |e it  rozpaczliwy. Ilość wy
padków śmiertelnycu podwoja się. W 
gub. Parmskiai I Woiogocklej mrozy do
chodzą do 40 stopni K.

I a  D U l e  ip c lc la li.
CHARKÓW 27. (Polpress. Czre- 

zwyczajka ukraińska złożyła do Koml- 
tetu Wykonawczego obszerny meldunek 
w sprawie stłumienia ruchu powstań- 
ezago aa Ukrainie. Meldunek ten opie
wa na wstępie, te  od chw ili pozbawie
nia kontrrewolucyjnych organizacyi u- 
kraińskich poparcia ze strony Polski« 
ruch kontrrewolucyjny znacznie się 
zmniejszył. Od i grudnia do i  stycz
nia aresztowano w całej Ukrainie 47 
agentów petlurowskit-h. Zdaniem czre- 
zwyczajki ¿na Ukrainie jest zupełny 
spokój.

Ż giełdy warszawskiej.
Notowanoi 3360.— 

16.« i  
14200 -

Dolary 
Marki niam.
Funty szterl.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(Od ulotnego kttfttp.).

(—) Sprawa wyboru marszałka Sej
mu w dalszym oięgu Jest tematem nie
oficjalnych rokowań międzypartyjnych, 
które dotychczas Jednak rezultatu nie 
wydały. , ■ » .

(—) Z powodu śm ierd Papieża na
stąpiła wymiana listów pomiędzy m ini
strem spraw wojskowych gen. por. 
Sosakowskim a monsg, Laurim.

(-~) Statystyka mchu portowego w 
Gdańsku wykazuje. W  ub. tygodniu przy
było do Gdańska 30 okrętów z tego 11 
z rybami z półwyspu Heli. W  tym sa
mym czasie porzuciło port gdański 38 
okręt, w tem 7 z drzewem.

ie ei HU 1  roi

I O W

kie cechy roboty pospiesznej, utworu, 
którego życie i  wartość obliczone są na 
dzień jeden czy tygodni parę. Upodoba
nia publiczności i interes sztuki biegną 
bardzo często po linjach rozbieżnych. To, 
co w premierze czwartkowe! I je j podo
bnych sztukach stanowi dla widowni 
pikantną przyprawkę i smaczny sos dzi- 
siejszości,—ten wspomniany właśnie mo
ment feljetonowej aktualności jest nie
wątpliw ie poważną zaporą dla rzutów 
twórczych autora i  6topudowym cięża
rem u skrzydeł jego artystycznej inwen
cji. Bądź co bądź jest w „Czystym In
teresie* parę dobrze podpatrzonych f i 
gur z „najbliższego otoczenia“ , parę sy- 
tuacyj naprawdę zabawnych, trochę war
szawskich kawałów wcale niezłych. A  
wszystko to umiejętnie związane nicią 
dość oryginalnego, choć mało niepraw
dopodobnego pomysłu zasadniczego i 
omaszczone szczyptą szlachetnego pa
tosu, importowanego aż z Sau—Francisco.

Więe rzecz się ma w ten sposób. 
Bogacz amerykański, prawdziwy książę 
dolarow, choć Polak, p. Cezar Ordyng 
przyjeżdża do starej ojczyzny aż z dru
giej półkuli regulować jakieś sprawy 
spadkowe. W  Warszawie oczekąje go 
niepospolite widowisko obłąkanego tań
ca wszelakich hyjen, padalców i lisów 
naokół tronu bożka—pieniądza. Pan Kor
delas, którego imię—legion, robi koko
sowe interesy na ryżu, cukrze, kawie itd., 
dzieląc się niezwykle obfitemi zyskami 
z cichym wspólnikiem—„zaszczytnie zna
nym“ w palestrze i  ponoć uorderowa- 
nym nawet nieskazitelnym w swem wła- 
snem mniemaniu, mecenasem Szumir- 
skim... Ale i  na tem olbrzymiem, po- 
wszechnem bagnie rosną przecież białe 
lilje , ja k  panna Monika, córka obrotne
go mecenasa.

Na podstawie uchwały Rady M ini
strów z an. 17 XI-1921 r. w sprawie za
liczek na renty inwalidzkie MSWojik. 
między innymi zarządziło:

W szyscy inwalidzi, którzy roszczą 
pretensję do zaopatrzenia na podstawie 
Ustawy z dn. 18.IU.i02i r. winni celem 
dalszego pobierania zaliczek przedłożyć 
właściwej PKU deklaracje według za- 
łącznika Mś 8 do Dz. R. W.“ Nt 2]54 ex 
1922 r. Deklaracje te posłużą jednocze
śnie Jfdo wymiaru pełnych dodatków 
drożyźnianych po ogłoszeniu rozporzą
dzenia wykonawczego do Ustawy.

Natychmiast po otrzymaniu tego 
rozkazu zarządzą Dowódcy Okr. Korp, 
sporządzenie potrzebnej ilości „deklara- 
cyj*, które rozdzielą między podległe 
sobie PKU. Te przekażą druk i Urzę
dom Gminnym i pouczą je o ich celu i 
sposobie użycia Na podstawie wypeł
nionych deklaracyj przyznają i wymierzą 
Intendentury DOK zaliczki od 1X II  
1921 r. począwszy. Przy wypłacie za li
czek należy strącić rzeczywiste kosita 
druku „deklaracyj". Podstawą przyzna
nia zaliczki na rentę może być jedynie 
i  wyląc/nie akt (super) rewizyjny.

0  ile związek kalectwa teboroby) 
ze służbą wojskową nie mote być usta
lony bezpośrednio na podstawie san ego 
ty lko  badania lekarskiego, mogą być 
przez Komisję rewizyjną brane pod u- 
wagę inne dokumenty ja k  dowody In 
waFidności z b. armji zaborczych, orze
czenia szpitali saborezycb, zaborcze 
książki renUwe iłp., a w braku ty c h t*

zeznania dwóch wiarygodnych świadków 
złożone w sądzie w trybio zabezpiecz#* 
nia dowodu.

Inwalidom, pobierający; zaliczk 
na renty na podstawie aktów tsuper) 
rewizyjnych, do sporządzenia których 
posłużyły Komisjom rewłz. wyłączn' 
ty lko  zeznania świadków, należy wypł 
tę zaliczek wstrzymać z dniem 1 lutego 
1922 r. o ile do tego czasu nie przedło
żą „zeznania* odpowiadającego warua* 
kom niniejszego rozporządzenia.

Dow. Okr. Korp. Kt IV  wydalę Ju 
poprządoio odpowiednią ilość „deklar 
cyj* wszystkim podległym PKU wraz * 
instrukcją. Wszyscy Inwalidzi dołoż 
we własnym interesie wszelkich starań, 
by wspomniane deklaracje ja k  najszyb 
ciej wpłynęły po wypełnieniu prze 
Urzędy Gminne i stwierdzeniu prze*, 
Starostwa do odnośnej PKU z powrotem 
gdyż niewypełnienie deklaraoyj do 81.1 
rb. pociągnie za sobą wstrzymanie za
liczek na ronty.

Tytułem zwrotu własnych kosztów 
druku potrącać się będzie po fi mk. sa 
deklarację.

Równiet zwraca się uwagę ty i 
wszystkim inwalidom z b. arm ji zabor
czych, którzy nie posiadalą dowodów 
swej Inwallduości, na odpowiedni ustęfi 
powyższego rozporządzenia, który na
kazuje wstrzymanie renty z dniem l.H  
1022 r. o ile nie przedłożą „zeznania 
odpowiadającego warunkom w y  t e j  
wspomnianym.

Z życia organizacij ii P R
D zielnica Górna.

Dnia 98 bm. o godz. 7 wlees. w 
lokalu klubu przy ul. Kątnej a odbędzie
się posiedzenie Zarządu NPR oraz dzie
siętników. Obecność wszystkich ko
nieczna.

Z D zieln icy Wcdn«?.
Zebranie Zarządu Dzielnicy Wodnej 

wraz z dziesiętnikami i  delegatami fa- 
brycanemi odbędzie się w sobotę, dnia 
28 o g. 7 w. w klubie NPR. Piotrkow
ska 01.

K onferencja politytana  
DsieSn« Wodnej.

W niedzielę, dnia 29 b. m. 6  g. 10 
rano w klubie NPR. Piotrkowska 91 
odbędzie się konferencja polityczna. 0 
liczne i'punktualne przybycie prosi za
rząd.

Ta wrodziła się szczęściem w ma
tkę, a nie w ojca, więc ku niej zapa
ła ł gorącym afektem p. Cezar, mający 
inne od warszawskich, „amerykańskie“ 
pojęcie o uczciwości, honorze itp., nie 
mających dziś obiegowego kursu dro
bnostkach. Jankesowaty Polak wszakże, 
przed pojęciem za żonę swej wybranej, 
postanawia poddać ją  bardzo twardej i 
■bolesnej próbie. W tym celu przed p. 
Moniką i calem otoczeniem odgrywa ro
lę fałszerza testamentu jakiegoś stryja 
czy wuja i udtye się nawet pod skrzy
dła wymowy adwokackiej ojca ukocha
nej, który—mimo swych „niezłomnych“ 
zasad — sprawę za wysokie honorarjum 
przyjmuje i w sądzie wygrywa.

P. Monika wierzyła początkowo w 
niewinność oskarżonego. Ale skoro Ce
zar zapewnił ją  sam, że testament istot
nie sfałszował... „Zegnaj! Kochać, cię nie 
przestanę*, ale żoną twą nie będę nigdy!*... 
Na to właśnie czekał ty lko  zdobywczy 
amerykanin... ^  .

Oczywiście—w akcie trzecim wszy
stko się wyjaśnia, mecenas Szumirski 
zstępuje na ziemię ze szczytów swej 
nieprzystępności, Cezar otrzymuje rękę 
Moniki, a przy tej okazji kojarzy się 
dmga para: przyjaciółka Moniki — Lud
w ika z Michasiem Ochmęckim, odpalo
nym poprzednio przez Monikę rywalem 
Cezara i przeciwnikiem iego ze sprawy 
testamentowej. A li right! *

•

Główne role w „Czystym Interesie* 
kreowali pp.: Krzywicka (Monika), Lesz- 
czyc (Ordyng), Kułakowski (mec. Szumir
ski) i dyn Noskowski (Kordelas). Ten 
ostatni wysunął się jednak na plan pierw
szy, stwarzając kapitalny typ jowialnego 
«bogaconego paskarza, który — pomimo

Koło Prac* Tram . NPR.
zwołuje na poniedziałek dn. 80 b. m. w 
klubie NPR. Piotrkowska 01 dwa zebra
nia 1 o godz. 0 rano, n  o godz. 6 wie«*. 
O liczne i pnnktualne przybycie uprast* 
Zarząd.

Zebrania dyskusyjna koła
in te ligen cji przy KPI*.

W sobotę dn. 28 stycznia o 
8 i pół wieczorem w redakcji J?r 
Przejazd 3  (U piętro) odbędzie aię • 
branie dyskusyjne koła inteligencji p 
NPR-e. Na porządku dziennym aktual 
sprawy bieżące, oraz dyskusja progra, 
mowa. Osobne zawiadomienia rozsyłan 
nie będą.

Vsirii Pis J im*
trapiącego go chronicznie „braku wyk
ształcenia“ — świetnie potrafi reprezen
tować dzisiejszy „narodowy“ handel. 
Plastyczna postać Kordelasa była wy-

Jleszczona i wyrzeźbiona przez dyr. Nos- 
owskiego do najdrobniejszych szczegó
łów. P. Leszczyc był dzielnym, pełnym 

temperamentu amerykaninem, traktują« 
rolę swą bardzo swobodnie, naturalnie l 
konsekwentnie. ' Szkoda tylko, że apo- 
zycja sceniczna p. Leszczyca niezupełni», 
odpowiadała pojęciom naszym o  amery
kańskich miljarderach. Sądzimy, że tro
chę w tem jest w iny reżysera. Miłą 
sylwetkę dała p. Krzywicka, jako Moni
ka, choć zdałoby się tchnąć w tę rolę 
więcej siły  i  życia, przez co wdzięczna

Eostać Moniki zyskałaby na wyrazie. P. 
[ułakowski grat interesująco rolę mece
nasa Szumirskłego: był w miarę sztywny 

i  kieratyczny, a jednocześnie pełen ko
mizmu w dobrze udrapowanycn fałdach 
swej togi Katona.

Niezły epizod dała p. Rodowiczowa, 
jako małżonka Kordelasa; natomiast słab
si byli pp. Wernisówna (Ludwika) iW y - 
brański (amant je j — Michaś).

Musimy niestety zwrócić uwagę na 
niedostateczne opanowanie pamięciow« 
ról przez niektórych wykonawców. Osla-ij 
bia to poważnie z natury żywe tętno ko - 
medji i powoduje przykre a nlebezpiecz-, 
ne potknięcia. 1 jeszcze prośba pod ad-; 
resem reżysera, ażeby niektórzy gości« 
mecenasa Szumirskiego nie w ita li się t  
córką gospodarza i  z nim samym przez—] 
rękawiczkę. Oczywiście te usterki znik
ną na następnych przedstawieniach. 

Wystawa bardzo staranna.
D-akt.
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S p ó r  o  J a w o r z y n ą
Spór o tę  w ioskę, położoną w  

na jba rdz ie j u roczym  zakątku  etno
g ra ficzne j P o lsk i n ie  schodzi ze 
szpalt pism  po lskich i  czeskich, z tą  
je d y n ie  różnicą, że gdy Czesi, n ie  
m a jący  do Jaw o rzyn y  żadnych in 
nych p raw , prócz przem ocy i  n ie 
sp ra w ie d liw e g o  w y ro k u  Rady A m 
basadorów, b ron ią  swego „s tanu  po
s ia dan ia " so lida rn ie  i  w y trw a le  z 
dużym nakładem  środków  m a te ria l
nych  na u rab ian ie  o p in ji zagran icz
nej, część naszej prasy -zaczyna 
sp.rawę Jaw orzyny  bagate lizow ać, 
a „G azeta W arszaw ska“ uw aża ją  
za drobiazg, k tó ry  n iepotrzebnie  roz
dmuchano, psując tem  ponowną sie
lankę m iło śc i czecho... narodow o- 
dem okratyeznej. „G azeta W arszaw 
s k i “ nazyw a Jaw orzynę ty lk o  dużą 
w s ią  ta trzańską  —  ni czem w ięc  ej i  
po rów nu je  ją  do te j so lń iczk i, k tó 
re j w yw ró ce n ie  przy ob ied /ie  w y 
w o łu je  n iechybn ie  k łó tn ie  m iędzy 
m ałżonkam i. L ep ie jby  by ło  zdaniem 
„G aze ty “ o Jaw o rzyn ie  w ca le  nie 
pisać, pozostaw ia jąc spraw ę je j 
przynależności państw owej... dyp lo
m ac ji. Znam y tę receptą' narodowo- 
dem okratyczną, w iem y, ja k ie  sku t
k i m ia ło  zastosowanie je j do sporu
0 Śląsk C ieszyński, w iem y, że ta rg i
1 p rze ta rg i dyp lom acji po lsk ie j do
p row a dz iły  do oddania te j może n a j
w ięce j d la  nas w a rto śc io w e j pod 
względem  narodow ościow ym  i eko

n o m ic z n y m  dz ie ln icy  pod ja rzm o
czeskiej haka ty, k tó ra  prędzej i sku
teczn ie j w y n a ra d a w ia  200-tys ięezny 
lud polski, n iż  zdoła ły to  uczynić 
wieki n ie w o li a u s tr ia ck ie j.

I  wiedząc właśnie o tem, nie 
możemy dopuścić, aby Jaworzyna 
»uprzepaszczona została w  imię 
wątpliwej wartości v traktatów han
dlowych i politycznych z Czechami. 
Bo sprawa Jaworzyny, to nie jest 
tylko spór o wioskę tatrzańską.

Walka o Jaworzynę, to walka
o przyszłość Tatr, o rozwój Zakopa
nego, to troska o zdrowie fizyczne 
tysięcy, a może ł setek tysięcy, ca
łych pokoleń polskich. Kto tego nie 
docenia, ten nie zdaje sobie zupeł
nie sprawy ze znaczenia gór, a w 
szczególności Tatr dla turystyki pol

ANTONi SZADKOWSKI.

(Sspim uen ti z  scofecRlcgo 
r ju.

(Opowieść zesłańca).
Komuniści, lak wiadomo — tworzą 

wr Ro*ji raj .ziemski, gdzie ludzie mrą 
tysiącami z głodu. Zanim przystąpię 
do opisania w szczegółach życia w tym 
*aju, pragnę w krótkich zarysach zapo
znać czytelników z życitm  zesłańców 
politycznych — Polaków.

W 1 1 1  roku do Jenisiejskiej gub. 
(koński pow.), do Szełalewskiej w< łosti 
(gmina) było zesłanych przeszło 800 lu 
dzi, w tej liczbie Polakcw 27, miano
wicie:

1) Antoni Furmańczyk z Warszawy
2) W itold Woiski »
3) Antoni Brusik „

{umarł 1915 r., pochowany w Końsku).
4) Wacław Siwczyński z Warszawy
5) Wacław Swięclo 

(rozstrzelany przez Kołczaka w 1918 r.).
0) Bronisław Szymański, Warszawa.
7) Leon Marciniak
8) Władysław Iłudzik
9) Henryk Malinowski, Łódź.

10) Jan Togowski »
l i t  Antoni Szadkowski „
12) Józef Kaźmierczak „
13) Wacław Paszkowski «
14) Józef Twardowski „
15) Józef Blonka »

(umarł na poc/.ątku 1916 r., pochowany
7 stycznia, we wsi D ługi Most •

16) Feiiks Kołodziejski, LcdL •
13) St&mnUw Jiiidfc

sk ie j, ten n ie w ie , że tu ry s ty k a  le
p ie j, n iż  ja k ik o lw ie k  in n y  sport, 
ro z w ija  zd row ie  fizyczne, a naw et 
m oralne, daje tę  radość życia, pe
wność siebie i  ro z w ija  tę gorącą 
r^ iłość k ra ju , ja k a  cechuje w łaśn ie  
narody górskie , lub te, k tó re  p rzy
na jm n ie j k ilk a  tyg o d n i le tn ic h  m ają  
możność spędzenia w  górach, napa
w ać się ic h  w idok iem , w dychać ich  
balsam iczne pow ie trze , ko ić  n ie m i 
n e rw y  i  p łuca, nadszarpnięte pracą 
nadm ierną w  n m d ro w y c h  i-d o  n ie 
m oż liw ośc i prze ludn ionych m iastach 
i  osadach fabrycznych.

G óry są czynn ik iem  dem okra
ty z a c ji gó rnych  i  usz lachetn ien ia  
dolnych w a rs tw  społeczeństwa. Gdy 
w e jdz iem y na szczyt ta trza ń sk i i 
spo jrzym y na wesołe do lin y  i szu
m iące potoki, p ie rś  c i rozp ie ra  u- 
czucie radooci i dumy, żeś człow iek, 
że o tw orem  przed tobą st nę ły  ta j
n ik i i  p iękno p rzyrody , żeś w o lny  
i  bogaty, bo masz s iły  i  zdrow ie , 
k tó re  cię w y n io s ły  ponad ob luki, 
w y n io s ły  n ie ty lk o  fizyczn ie  w  do- 
słownem  tego znaczeniu, lecz i  du
chow o— czujesz się w ów czas daleki 
i  obcy tym  w śzys tk im  lu dzk im  Za- 
w iśc io m  i  „w s p in a n ie m “ s-ię w  „gó 
rę “ k a r je ry  życ io w e j. K to  b y ł w  ta 
tra ch  i  w sp iąw szy  się na szczyt 
n iebotyczny, n ie  zaznał tego uczu
cia, ten zdolny je s t ty lk o  pełzać, 
lecz n ig d y  n ie  zrozum ie uczucia  
p taka, d la któ rego  Ojczyzna, to n ie 
jego  izba, choćby bogata, lub pałac 
choćby przepyszny, lecz p rzestw ór 
je g o  lasów, pól, łąk , rzek i  gór, lecz 
niebo n iby  to samo, co gdz ie indz ie j, 
a je dnak  ta k ie  inno i  cudowne.

Bez Jaworzy-ny i  do lin  do n ie j 
spadających n ie  będziem y m ie li do
stępu do g łów nego łańcucha ~Ta»r 
W ysokich . C a łko w ic ie  poza sferą 
naszego posiadania pozostaną szczy
ty  najwyższe: G arluch , Łom nica, 
obydw a szczyty Lodowe, B aran ie  
Rogi. Szczyt S ław ko w i-k i l  t. d.

Wprawdzie góry te znajdują 
się  poza nas/.emi granicami nawet 
w tym wypadku, gdy Jaworzyna 
wraz z w-yżej w-ymienionetni doli
nami i przełęczami do nas będą na
leżeć, lecz gdy dzisiaj dostąp do

j nich utrudniony jest przez czeskie 
posterunki żandarmerji, umieszczone 
u ujścia wymienionych dolin nad 
Białką wr odległości od 8 do 10 k i
lom etrów  od tych  szczytów, to gdy
by nasza g ra n ica  państw ow a b ieg ła  
w zd łuż Polskiego G rzebienia, M ałej 
Wrysokie j, R ohatk i, Lodow ej i  t. d „ 
Czesi m usie liby postaw ić  swe po
s te runk i na n ich , to je s t na w yso
kości na jm n ie j 2,200 m etrów , lub 
tuż pod n iem i, je ż e lib y  c h c ie li nam 
un iem oż liw ić  w e jśc ie  na G arłuch  
lub Łom nicę.

W a lka  z Czechami o Jaw orzy
nę nie je s t zatem ty lk o  sporem o 
dużą w ieś ta trzańską . R ’zumie to 
na szczęście, nasza kom is ja  d e lim i- 
tecy jna , k tó ra  w y ty c z y ła  ju ż  p ra 
w ie  ca łą  g r  nicę z Czechami na 
Spiszu i  O raw ie  i  d latego kom is ja  
ta  za o fia ro w a ła  Czechom dw ie , czy 
naw e t trz y  w sie  inne  w  do linach 
położone i  bogatsze, aby t \ l  o Ja 
w orzynę z do linam i spadającejm  do 
n ie j z g łów nego rdzen ia  T a tr  dla 
P o lsk i ocalić.

Podobnież ja k  zac iek ła  w a lka  
N iem ców o G órny Śląsk, ta k  n ieu 
stęp liw ość Czechów w  sp ra w ie  Ja
w o rzyny  ma dla n ic h  znaczenie 
przedewszysitkiem  negatyw ne. Im  
Jaw orzyna  n ie  je s t potrzebna, m ają 
gó r w łasnych  dosyć, ale Czesi ro 
zum ie ją lep ie j, n iż  „G azeta W ar
szawska“ znaczenie Jaw o rzyn y  dla 
polskiego ruchu  tu rystycznego, w ie 
dzą oni, że p rzy łączen ie  G. Śląska 
do P o lsk i sk ró c i drogę do T a tr , a 
z d rug ie j s tron y  n iezw yk le  ro z w i
n ię ty  ruch  tu rys tyczn y  v\śród m ie
szkańców te j d z ie ln icy  przysporzy 
sam przez się T a trom  now ych  tu 
rys tó w  i  to przew ażnie  robo tn ików  
górnośląskich, k tó rzy  zdem okratyzu
ją  tu rys tykę , oddzia ła ją  zachęcająco 
na robo tn ików  z in n ych  dz ie ln ic  
Po lsk i, p rzedew szystkiem  z Zagłęb ia 
D ąbrow skiego i K rakow sk iego .

Robotnicy ci wywalczyli sobie 
8-godzinny dzień roboczy, zdobyli 
kilkutygodniowe - urlopy. . coroczne, 
niezawodnie więc już w najbliższych 
latach pociągną masowo do Tatr i 
wówczas dopiero turystyka nasza 
zdobędzie to fizyczne i moralne zna
czenie wychowawcze, o jakiem mó
wiliśmy na wstępie niniejszego arty
kułu.

(rozstrzelany za rządów K rłczaka w 1919 
roKu)

18 Stanisław Oszmańskl, Łódź.
19 Franciszek Gabrych „
2u) Jó/.ef Gralek z Kalisza 
211 Edward Kubecki ,
22) Henryk Blewońskl „
•¿31 Wincenty Borkn«vsici m 
24) Stefan Sobola „
25 Józef M iler z Lodzi, vil) Józff 

M ty ł z Siedleckiei gub. i 7i W incenty 
Biała3 z Sosnowca. Ci czterej ostatni 
p rzybyli na zesłanie w l9 l3  r.

Wszyscy wyżej wymienieni Polacy 
żyli z sobą w najlepszej zgodzie, oprócz 
dwuch, których nazwisk nie wymienię. 
My Polacy, po przyjściu na miejsce na
szego osiedlenia, braliśmy się do pracy, 
jaka się nadarzyła. W czasie żniw, 
które się tam zaczynają w sierpniu, 
niaktórzy z nas wzięli się do żęcia 
zboża, inni wynajęli się gospodarzom 
deski rżnąć w lesie. Z nastaniem zimy, 
jedni chodzili młócić zboże, drudzy wy
najmowali się za bardzo licho wynagro
dzenie za robotników wiejskich i  tak 
przeżyliśmy na zesłaniu pierwszą zimę.

Następnego roku 1912 latem Zarząd 
Przesiedleńczy, dla wychodźców z.Rosji, 
przeprowadza dla łatwiejszej i wygod
niejszej komunikacji przez tajgi drogę, 
i  w naszej okolicy właśnie przeprowa
dzono drogę, od wsi Kondratiewo, do 
wsi Bcguczan, która leży przy samej 
rzece Angarze w jenisiejsk'in powiecie. 
Drogę tę przeprowadzono na przestrze
ni 160 wiorst. Praca na owych drogach 
była następująca : karczowanie lasu, ko
panie rowów i budowa mostów; przy 
pracy tej, każdy z nas przez lato zaro
b ił po kilkadziesiąt rub li, które nam

Bez Jaworzyny nasza turystyka 
tatrzańska straci połowę swego zna
czenia i uroku.

Aleksander Ringman.
-o—

Przesilenie w Rumrnji.
Stanowisko rządu rumuńskiego Ta- 

ke-Jonescu było niezwykle utrudnione 
przez wytrwałą a bezładną opozycję par
lamentarną. Parlament rumuński, gro
madzący czynniki bardzo różnorodne, czę
sto sobie obce i zupełnie nie wykształ
cone parlamentarnie, przedstawia przy
kry  widok. Posiedzenia bezowocne, 
gwałtowne kłótnie, skandale będące pa
stwą dzienników i żądnej sensacji opinji, 
wzajemne oskarżania się, 'terror partyjny, 
dowiodły zupełnej nieudolności izby. 
Chorobą największą była bezbarwność i 
bezczynność partii rządowej, której brak 
było ic-ulerów zdolnych do walki z prze
ciwnikami, na których czele stali Indzie 
niezwykle czynni, ' ja k  .Valda, Vojevod: 
Popovici, Iorga, dr. Lupu. .P«arŁja Óratia-* 
nu, licząca 9 posłów, i socjaliści starali 
się jątrzyć w parlamencie, aby przygo
tować sobie grunt do władzy. W takim 
stanie rzeczy gen. Averescu był wyma
rzonym premjerem, będąc ubóstwiany 
przez cały naród i szanowany przez 
wszystkich. P. Take Jone.-cu, dyploma
ta europejskiej miary, m ia1 wielu nie
przyjaciół i zwalczany byt stale przez 
bratiańowców, ja k  i przez zwolenników 
Marghilomana. Ponieważ w Iiumunji 
sprawy polityczne mieszają się zawsze z 
prywatnemi, ogromnie zaszkodziła osta
tniemu premjerowi zazdrość, jaką jego 
powodzenie polityczne wzbudziło u współ
zawodników. Jak przewidywać było mo
żna gabinet p. Take Jonescu nie utrzy
mał się, nie odważywszy się na ostate
czny krok rozwiązania izby z obawy 
przed zwycięstwem socjalistów lub partji 
liberalnej. Pozostawił to niemiłe zada
nie swemu następcy. Do niedawna wy
dawało się niemożliwem, aby partja libe
ralna doszła do władzy, pomimo, że w 
je j ręku spoczywa cała ekonomiczna po
tęga, kraj cały był głęboko zrażony wy
bitnie partyjną polityką p. Bratianu.

W. sukurs przyszły je j wypadki po
lityczne. Ostatniem dziełem i sukcesem 
p. Take Jonescu były zaręczyny ks. Ma- 
r j i  rumuńskiej z Aleksandrem serbskim, 
stwarzał on w ten sposób węzeł zbliża
jący Jugosławję i Rumunję, które dotąd 
spoglądały dość nieufnie na siebie z po
wodu filorosyjskiej po lityk i Belgradu. 
P. Take Jonescu działał pod nakazem 
chw ili, która w czasie konferencji w 
Cannes i planów odbudowy wymagała 
zespolenia się i  pewnego uniezależnienia 
się od w ielkich mocarstw krajów naddu- 
najskich.
: Upadek p. Brianda, s przyjście do 
■¿władzy p. Poincare i jego znaczne wstę- 
<pne sukcesy polityczne zmieniły troci-

służyły na pierwsze nasze zagospodaro
wanie. Od tego czasu jedni z nas 
wzięli się do uprawy ziemi, inni zajmo
wali %ię pracą letnią porą nadal przy 
drogach. Budowa* drogi b \ła  dla nas 
głównem źródłom naszego dochodu.

I tak żyjąc z roku na rok, a z każ 
dym rokiem* było nam ju ż lz e j, powięk
szając stopniowo swoie gospodarstwo, 
w 1«17 roku posihdiiliśmy już własne 
konie, inwentarz i odpowiednie zaopa 
trzenie. W początkach marca tegoż 
roku, doszła nas wiadomość o upadku 
caratu. Wiadomość ta sprawiła na 
wszystkich zesłańcach olbrzymie wraże
nie, zwłaszcza zaś na Polakach. Polacy 
by li już  wówczas rozproszeni po róż
nych wołostiach (gmirach , to też, gdy 
zaczęto organizować po gminach Komi 
tety Bezpieczeństwa Publicznego, to 
w każdej gminie, gdzie zamieszkali Po
lacy, część członków komitetu, składała 
się z Polaków Praca i porządek, na 
razie, zapanowały w całej Syberii wzo
rowe. Wloścjanie wszyscv, czem kto 
mógł, chętnie pomagali Rządowi Tym
czasowemu; robotnicy miej?cy, praco
wali dla obrony szczerze, — lecz wszy
stko to było chwilowe, dopóki na arenie 
publicznej nie zjaw ił się Lenin, dyktator 
i kut obecny, a po nim Trocki.

Ludność miast, robotnicy i rze 
mieślnicy, od owego czasu poczęli wię
cej czasu tracić na zebrania, m ityngi 
i dyskusje, zapominając o pracy i kraju. 
W takiem miasteczku powiatowem, jak 
Krńsk o 14 tys. mieszkańców,'potworzy
ły  się różne kluby partyjne Bolszewi
ków, Mieńszewików, Eserów, wszystkie
o zabarwieniu socjalistycznemu później

otworzono te i klub Kadetów (konstyt.- 
demokratów).

Podczas obchodów narodowych i 
manifestacyj, nigdzie nie spotykało się 
sztandaru narodowego, lecz tylko czer
wone. Mówcy w mowach publicznych 
starali się jedni drugich jak najostrzej 
krytykować, poczęły się partje m i.dzy 
sobą na dobre kłócić; zn ik ł ład i porzą
dek; pozostała jeszcze jedna nadzieja— 
zwołania ja k  najprędzej Konstytuanty, 
która miała położyć kres wszystkim 
kłótniom i niesnaskom, i wprowadzić 
życie na właściwe tory Z utęsknieniem 
ludność oczekiwała zwołania Konsty
tuanty.

W październiku zaczęto j  iż głośno 
mówić i agitować w sprawie wyborów 
do Konstytuanty, przedstawiono lis ty 
wyborcze,’ a było ich 4. 0  Kadeci, 2) 
Mienszewicy, 8i Esery i 4i Bolszewicy. 
W Jenisiejskiej gub. na listę wyborczą 
Ns 4 nie przeszedł ani jeden bolszewik, 
Przeszło 3 eserów, l  mienszewik i 1 ka
det. W ybory zaczęły się w listopadzie, 
bolszewicy dokładali wszelkich starań, 
aby móc przeprowadzić swoich posłów. 

«Wszędzie na zebraniach publicznych ich 
mówcy obiecywali ludziom raj ziemski, 
i wzywali, ażeby zwołać jak  najprędzej 
konstytuantę, by naród sam, przez usta 
swoich posłów, wypowiedział się, jaki 
rząd ma rządzić w Rosji. Lecz gdy 
wybory przyniosły bolszewikom klęskę, 
gdy się spostrzegli, że tylko garstka 
ich została wybrana z całej Rosji, w i- 
dząo się w znacznej mniejszości, chwy
c ili się środka, którego historja żadne®» 
jeszcze narodu nie zna i silą oręto roa-

Eędzili konstytuantę, rzucając przytem 
asłos .precz z wojną l* (D. o, n,)
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sytuacją. P. Bratianu, który w czasie 
wojny był filarem po lityk i filo  francuski ej 
w Kuraunji zdawał się bardziej, c i i  kie- 
dyindziej powołany do objęcia steru. 
Przyjście jego do władzy nie wróży do
brze praskim planom malej ententy, 
ggyż p. Bratianu jest zasadniczym prze- 
„ciwnikiem Belgradu; przeczuwać możua 
nowe wzm ocnię wpływu Francji w Bu
kareszcie. Nn, tem opierać można, na
dzieję, że poi; łyka Rumunji wobec Pol
aki nie ulegnie*’ zmianie i że porozumie-

ni« fwiłako-franeHiiko-njiwfflskie będzie 
celem nowego premjera. Dyplomacja 
polska po* farać się musi o zatarci* osta
tnich nieufności jnkie w Ru rabuj i wzglę
dem Polski panują. W chwili, gdy wa
żą s4ą bisy Europy, gdy prawdopodobnie 
sprawa naszych pranie wschodnich wej
dzie anowu na fortun ¿wiata, powinni
śmy w pt Bratianu znaleźć dzielnego 
sprzymierzeńca. Nie chodzi tu tylko o 
interes Polski, chodzi również o bezpie
czeństwo Rumun j i.

BT-vaaii.aw

ś w i a t  p o  w i e l k i e j  w o j n i e .
Kto znał Europ*} z la t 80-yeh w ie

ku ubiegłego do czasu pierwszej rewo- 
luo i rosyjskiej ł UOG r., temu trudno 
poznać tę spmą Europę w ogniu w iel
kich w ;lk  i dopiero teraz zaczynającą 
przychodzić do siebie, alo daleką jeszcze 
od uzdrowienia po 'ty lu  latach krwawej 
walki. Kęntra.-t jest olbrzymi. Oczy 
i uszy cierpią od siły i niezwykłych 
wrażeń, spowodowanych zmianą w lu 
dziach i rzeczach, Jaką gorzką ironją 
wydają nam się teraz dzieła filozofów 
i poetów Uiilitaryzmu, starających ię 
jeszcze niedawno dowieść pożytku, 
a nawet konieczności wojny, która jakoby 
odrywa człowieka od powszednich ego
istycznych dążeń i wzbudza w nun wy
sokie porywy bohaterstwa i ofiarności.

Wie mówię już o tem, co działo 
się na froncie i w pobliżu frontu, o 
wszystkich tych zabójstwach, gwałtach 
i labunk&ch. Alo i oa tyłach, u ludzi 
nie uczestniczących w wojnie, budził 
się pierwotny jaskiniowy człowiok, 
współczesny jaskiniowemu niedźwiedzio
wi, bezlitosny, okrutny, a jednocześnie 
tchórzliwy. Cieuka powłoka wyrobi )- 
nej przez wieki ku ltu ry  prędko znikła 
i na zewnątrz ujawniły się uczucia 
nienawiści i nieufności. To, co Niemcy 
wyprawiali ze znajdującymi się u n i.h 
Rosjanami, Anglikami, a później i z 
Włochami, odbywało eię rówiiież i w 
krajach Ententy z obywatelami pań*tw 
centralnych. ,

W jesieni lO li r, Paryżanie zde
molowali dziesiątki nucgazyiiów nie
szczęsnych Alzatczyków z niemieokiemi 
nazwiskami, a w Anglii odbyty się po
gromy Żydów. Strach prze 1 szpie
gostwem siał wszędzie orgje. Oskarże
nie o stosunki z nieprzyjacielem nie 
oszczędzały wybitnych działaczy poli- 
tycznych, których takim sposobem 
partyjni wrogowie usuwali z politycznej 
areny.

Formy gospodarczych i ku ltu ra l
nych st;sunków między różuemi, nawet 
neutralnemi, nawet spray mierzone mi 
narodami cofnęły aię o cało stulecia.

Gdy spojrzymy na, obecne pasz
porty zagraniczne opatrzone różnymi 
wizami i zamazane rozlicznymi stempla 
mi i pieczęciami, gdy u wejścia i w y j
ścia na pogranicznych i większych we
wnętrznych Btaojacli ii »lejowych napoty
kamy bez końca przegrody, rogatki, 
łańcu ?zki I długi szereg badających 
nas urzędników, gdy widzimy, że nawet 
w takich państwach, jak Szwajcarja, 
która żyła przeważnie ze środków do
starczanych je j pr/ez cudzoziemców, 
zarządzenia policyjne zniszczyły turys
tykę i obecnie właściciele hot l i i pen
sjonatów są zrujnowani, — to zrozu
miemy, ja k  dalece zuisżczone zostały 
dawne st sunki między narodami i jak 
nieprędko jeszcze stosunki te wrócą do 
dawnych — pokojowych.

Cały szereg zjawisk ekonomicznego 
i  kulturalnego etiarakteru z drugiej 
strony w kazujo na > ielkie perturbacje 
w wewnętrzoem życiu narodów, na które 
pośrednio i bezpośrednio oddziaływała 
niszcząco wojna. Drożyzna rośnio do 
iłK-iyywal. a rozmiarów.- Różne rodzaje 
pl-ey >:-uML-k'>wej, bez względu na silny 
w i-■.»i:t u-jże w pieniądzach, z dniem 
każdym oddalają się od kosztów u trz y 
mania. Oburzają niektórych rozmiary 
płacy znribkowej przedstawicieli pracy 
liz y c /i.- j, płaoy, która podnosi i ię  nie
raz dia n «których sfer w ylv warnikowa- 
livc li robotników w v że) znacznie od 
p l.cy  pracującej inteligencji i zarobków' 
drubnyen i średnich bourgeois. Ale nie 
należy zapominać, żo te urogo , płacauo 
kat v '1 rjo p*acy fizycznej stanowią tylko 
ozu’1 i, arystokrację klasy robotniczej. 
\V; ; i/.iu i 1-lasa średnia, Jak drobni 
kupo/, robni rentierży — silnie została 
p r ^ z  wojnę i drożyznę poszkodowana
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M am ek pocisku,
Umilkła, poczem podjęła tonem bar

dziej przygłuszonym:
— Cofanie się, zamieszanie wśród 

waszych wojsk, konieczność przeszko
dzenia naszemu postępowaniu naprzód i 
sprowadzenia posiłków, wszystko to mia- 
iu ¡¿musić w aszego naczelnego wodza 
do przybycia tutaj i naradzenia się z 
swymi generałami. Od miesięcy całych 
czatuje im niego. I niemożliwie zbliżyć 
się doń, niemożliwie wykonać mój plan, 
( ’ >. zatem zrobić? Oto całkiem popro- 
s’tu  urządzić tak, by sprowadzić go do 
mnie, skoro ja  nie mogłam dojść do nie- 
g->... Ściągnąć go do miejsca przeze ranie 
w ybrauego. w którem poprzednio poczy
niłam potrzebne przygotowania... I on 
przybył. Przygotowaniu, są poczynione. 
Wszystko zależy tylko od mojej wolu.. 
Tylko od mojej woli! Słyszycie?... Jest 
t ;i !aj, w jednym z pokojów malej w illi, 
którą zamieszkuje zawsze, przybywają?; 
do Soissons. On tu jest. Wiem o tem. 
Czekałam na sygnał, który miał mi dać 
jeden z moich agentów. Sygnał ów sły- 
szt‘!iścifi. Niema więe żadnych wątpliwo
ści, nieprawdaż? Ten. na którego czefot- 
¡arn, pracuje w tej chw ili z swymi ge
nerałami tw domu, kióry kazałam pod
minować. Jest przy nim komendant 
armji, jeden z najlepszych i komendant 
korpusu, również jeden z najtęższych 
waszych iudzL -Jest wiec ich trzech — 
nie mówię o „iigurantach“ — i wystar
czy jeden mój fmolt, rozumiecie, jeden 
ruch, podniesienie tej miedzianej rączki, a 
wszytcy trzej wylecą w powietrz« razena 
z domem, który daje Im  «*hr<HH*»ałe. 
Mam-że wykonać ten ruch?

W ¡¿aii ttińoai ti<* kiotiki kw-atL

03j ; Bernard d‘Audeville nabijał swrój rewol-i
wer,

— Przecie trzeba ją  zabić, tą nędz
n icę!!— krzyknął.

Paweł rzucił się ku niemu wołając:
— Milcz! i ani się rusz!
Hrabina wybachnęła śmiechem, drga

jącym pełną złości uciechą.
• — Masz pan słuszność, Pawle Del- 

roze. Pau pojmuje całe położenie. Choć
by ten szaleniec n it  wiem ja k  szybko 
wysłał ku mnie swą kulę, miałabym je 
szcze zawsze czas na podniesienie tej 
rączki. A  tego pan nie chcesz, prawda? 
Tego właśuie ci panowie i pan także 
chcecie uniknąć za wszelką cenę... Na
wet za cenę mej wolności, nieprawdaż? 
Do tego bowiem wniosku przyszliśmy, 
niestety! Cały mój p»ękny plan wrali się, 
ponieważ jestem w waszych rękach. Lecz 
warta jestem trzech waszych wielkich 
generałów, co? i mam prawo oszczędzić 
ich, aby siebie samą ocalić... Zgadzamy 
się zatem? k u  życie za moje! I  to na
tychmiast!... Pawie Delroze, masz pan 
minutę czasu na porozumienie się z ty 
mi panami. Jeżeli po upływie tej minu
ty nie dasz mi w twojem i ich tu wszy
stkich imieniu sło»va, że uważacie mię 
za wolną i udzielicie mi opieki na prze
dostanie się do Szwajcarji, wówczas 
wszystko skończone... Ach! ja k  ja was 
wszystkich trzymam w garści! I jakże 
to jest komiczne! Spiesz się, przyjacielu 
Delroze! Twoje słowo... O tak, ono « mi 
wystarczy. Słowo francuskiego oficera! 
Ach! acii! jach! ♦

Śmiech je j nerwowy i pełen wzgar
dy rozległ się w głębokiej ciszy. Stop
niowo począł dźwięczye jakoś mniej 
pewnie, ja k  słowa, które przebrzmiewają 
bez spodziewanego wrażenia. J nagle 
urwał się, um ilkł.

Hrabina osłupiała. N i Paweł Delro
ze, ai iadsu z oficerów, »i żaden z znaj- 
dłijąeych się w sali żołnierzy, n ik t a te
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i zbliżyła się w spessbie żyeia da nu? 
pracujących. Ogromnie wzbogacili się 
w wielu wypadkach chłopi, którzy wy
kaz li we wszystkich krajach w ie lk i 
Btanowy i osobisty egoizm, objawiający 
się grą spekulacyjną na podniesienie 
cen ziemiopłodów i  eksploatujący lud
ność miejską.

Ale prawdziwymi królami speku
lacji w okresie ostatniej wojny i w ślad 
za nią zawartego pokoju, okazali się 
bankierzy, właściciele fabryk p ra^ iją - 
cycb dla wojny, dostawcy dla arm ji‘ 
jak  również wszelacy pośrednicy han
dlowi pomiędzy skurczoną wskutek 
wojny produkcją, a wzmożonom na 
froncie i na tyłach zapotrzebowaniem 
tych miljonów obywateli, którzy z pro
dukujących stali się niszczycielami.

Jeżeli uprzy tomnimy sobie, że w 
wojnie brało udział około 50 miljonów 
ludzi, przedstawiających kw iat pracu
jących mas i że z tej liczby ubyło 
b ń iltji nów zabitych i daleko więcej 
ok.tłoczonych na cale życie; jeżeli uprzy- 
ft inn.my sobie, że większość w ciągu 
trzech ła t pracowała nietyle produkcyj
nie, ile w celu ; niszczenia, to łatwo 
zrozumieć, jak powstał ten grunt przy
jazny dla lia jaz iks ie j spekulacji. Dowo
dziły tego liczne procesy wytaczane 
spekulantom i śiodki sto^warie prze
ciwko „zy koui wojennym“ , i to przez 
rządy, któro stoją na gruncie kapitalis 
tycznoj własności. Szczególnie te zyski 
rzuca y się w czy, gdy się oglądało 
niebywałe marnoUawstw‘ o t. zw. „no 
wych bogaczów“, t. i. kategorji speku
lantów, którym podczas szalonej gry 
giełdowej, spowodowanej przez wojnę, 
udawało się w ciągu paru miesięcy 
wyjść na miljonerów, ale nio udało się 
uubyć pozoru ku ltu ry . To są ci ludzie, 
którzy podczas przesilania budowlanego 
budują lub zakupują sotde pałace
> najlepszych dzielnicach miast, prze- 
jeżd żiiją  przechodniów swenii eauiocho- 
d.-mi, nakładają na palce taką masę 
pierścieni z brylantami, że palce nio 
mogą tię  ¿gi<ić.

To t ą  ci ludzie, którzy sweni aro- 
giincki^m zachowaniem się prowokują 
otoczenie i wzbudzają nawet pomiędzy 
dawrietpi i kulturalmejszemi m iljo iitrau ii 
obawę, aby nowi bogacze nie sciagnęii 
na głowę o.il j  klasy kapitalistów pio- 
runow ogólnego oburzenia i tale już 
sin.ogo w masach pracujących.

(,Dox. u >
Sergjusz Kuru liszw ili.

Korespondencie.

Pogroziła im pięścią:
— Nakazuję pus^lechl... Macie mi

nutę czasu, panowie Francuzi! Minutę, 
nie więcej! .

N ik t sie nie ruszał.
Hrabina liczyła pocichu i co dzie

sięć sekund oznajmiała je  g.o/mo.
Przy czterdziestej sekundzie za

m ilkła; na twarzy Jej pojawiło się. żywe 
zanippokojenie. Wśród obecnych ta sama 
nieruchomość.

Podniosła się z wściekłością i za
wołała.

— Jesteście szaleni! Czyście nie zro
zumieli mych słów? Czy też może nie 
wierzycie rai? Tak, odgadłam, nie wierzą 
mi! Nie wyobrażają sobie, aby to było 
możliwe, aby m mogła do tego doprowa
dzić! Myślicie, że to cud może? Lecz 
nie, ty lko silna wola i trochę rozumu. 
A poza tem, czyż nie było tu witszych 
żołnierzy? Tak, sami w’asi żołnierze pra
cowali dla mnie, zakładając lin je  tele
foniczne między pocztą a uomein prze
znaczonym dla głównej kwatery! Rzecz 
była już prawie gotowa dla moich agen
tów: dołek z prochem palnym wyżłobio
ny pod tamtym domem, połączony z tą 
piwnicą! Wierzycie mi teraz?

Głos je j załamywał się, drżący i 
chrapliwy. Coraz silniejszy niepokój kur
czył boleśnie je j twar/,. Dlaczego nie l i 
czyli się z je j rozkazami? Czyżby posta
now ili na wszystko zgodzie się raczej, 
niż wypuścić Ją z życiem?

— Więc cóż? — szepnęła — chyba 
rozumiecie mnie dobrze?... Albo chwyta 
was szaleństwo! No zastanówcie się... 
Wasi generałowie? Wrażenie, jakie  wy
wołałaby ich śmierć?... Olbrzymie zna
czenie, jakie ta śmierć nadałaby waszej 
potędze?... I co aa rozprężonie!... Cofanie 
się waszych wojsk! Popłoch w główoem 
dowództwie!... Zastanówcie się!... Po
myślcie!...

Można było sądzić, ie  starała się 
l ich przekouaćL wifpąi nawe^że błagała

Z Eiam ieńska.
W życiu społecznem naszego mia

steczka zaznaczyło się w ostatnich cza
sach znaczne ożywienie, istnieją tu i 
rozwijają się znakomicie: Towarzystwo 
apożywczo-handlowe „Roln ik“ , „Kółko 
rolnicze“ , Stow. „Zorza“ i „Kółko dra
matyczne“ . To ostatnio produkuje się w 
Domu Ludowym, wystawiając sztuki pra
wie wyłącznie ludowe. Przedstaw ienfa 
te cieszą się wielkiem powodzeniem. 
Prezesem „Kółka dramatycznego“ , jest p. 
Br. Korzeniowski, nauczyciel z Ochocie, 
zaś reżyserem p. Bobiński, nauczyciel 
miejscowTy. Dochody z przedstawień 
niemal całkowicie obracano są na cele 
dobroczynne i oświatowe.

— Stow. „Roln ik“ wytworzyło liau- 
dlarzom-żydom konkurencję tak znaczną, 
zwłaszcza w dziedzinie handlu artykuła^- 
mi spożywczemi, żelazem a po części i 
manufakturą, iż k ilka  sklepów żydow
skich weszło wr stadjum marnej wegeta
c ji i chyli się do upadku. Dow'odzi to, 
że uświadomienie i poczucie narodowe 
Polaków tutejszych spotęgowało się, ha
sła: „W  jedności s iła“ i „Swój do swe
go“ znajdują śród polskich mieszkańców 
miasteczka i okolicy głośny oddźwięk i 
należyte zrozumienie.

— Jak już w swoim czasie donosi
łem, mieszkańcy Kamieńska wyjednali u 
centralnych władz kolejowych decyzję 
usuxnowienia przystanku na najbliższym 
od miasteczka punkcie lin ji kolei w ie
deńskiej. W czerwcu r. ub. podjęto w 
tym punkcie budowę dworca kosztem 
ogółu mieszkańców Kamieńska, dotąd je 
dnak budynku tego nie wykończono, a 
to głównie z w iny władz kolejowych, 
któro odnoszą się do budowy tej opiesza
le, z pewną nawet niechęcią. Dotąd też 
zatrzymują śię w tein miejscu-jedynio 
pociągi miejscoWe-słkolne.

Szkół w miasteczku i okolicy 
jest już liczba prawie całkiem dostatecz
na na pomieszczenie wszystkich dzieci 
w wieku szkolnym, a to przy tem perso
nel n a v jz y c ie ls k i  gorliw ie pracuje-— dzia
twa czyni w nauce świetno postępy i 
biidzi wśród starszego pokolenia radośś 
niemałą. Różnica między dawną szkołą 
rosyjską i obecną, rodzimą—polską, wpra
wia zwłaszcza starych ludzi—w zdziwie
nie. I):iś  dopiero pojmuje każdy dopa
dnie e/,.-ni był *ü ,l\ll;'.szeg0  duciu 11RI0- 
doweuo najeźdźca, i co 2naczy wolnośś 
po lu je  .Ba.

— Tarć partyjnych ani w Kamień
sku, ani w pobliskiej fybryco mebli Tow. 
akc. „-Wojciechów"— niema. Duch naro
dowy robotniczy zdaje się tu panować 
niepodzielnie.

-. ■: r,:> .tn ijjsuzsusatsi knxsstu Jsm'̂ sxs-Txxssziiai

ich, -.'ty zechcieli spoirzeć na sprawę j« j 
oc i i przyjąć konsekwencje, ' ’jakie, 
prayiibywała swemu czynowi. Aby je j 
pl.i i ;nó>ł się udać, należało, ażeby out 
z^ lze i się działać w.myśl przedsta- 

. wio:n'j przez nią log ik i wypadkSw. Je
że': z.iś nie... jeżeli nie...,

,\,:gle zbuntowała się przeciwko 
sobie.samej, przeciwko swemu upoka
rzającemu ołaganiu. którem się tak stra
sznie poniżali. I przyjmując ponownie 
grożącą postawę, krzyknęła:

— Tem gorzej ¿5la nicJi! Tem go
rzej dla nich! To wy ich skazujecie! 
Więc chcecie tego? Zatem zgadzacie-się 
ze mną? A może wara się zdaje, żeście 
mię złapali? Powoli!... Powoli!... Nawet 
skoro upiecać się będziecie przy swojem, 
hrabina Hermina nie wypowiedzi*]a je 
szcze swego ostatniego stowi! VVy mnie 
nie znacie!... Hrabina Hermina nie pod 
daje się nigdy... Hrabina H> . .uin :...

W idok jejnapawał wstrętem. Chwy
c ił ją  rodzaj obłędu. Kurcząc s;ę w ja 
kichś bolesnych drgawkach, ko.!,vuls>j- 
nych skrętach, wściekła, ohydna, posta
rzała o la t dwadzieścia, przypominała 
obraz jakiegoś demona, który spała ste 
w płomieniach piekielnego ogaia. Rzu 
cała obelgi, blu?,nierstwa, przekleństwa. 
Od czasu do czasu śmiała się szatań
skim śmiechem na myśl katastrofy, jaką 
wywrola jeden je j ruch. I  jąkała:

— Tem gorzej! To wy... to wy je 
steście katami... Ach! co za szaleństwo’ 
Zatem sami tego żądacie?... Ależ towar 
jaci!... Ich właśni generałowie! ich do 
wódcy!... Nie! toż oni chyba potracili 
głowy. Oto z swobodnem sercem po 
święoają swoich w ielkich generałów' 
swoich w iclkioh dowódców! I  oto bez
radnej przyczyny, przez idjotycsny upór* 
A  więc, tem gorzej dla nich! Tem go 
rzej dla nich! Wy sami tego chcecie! 
Sami tego chcecie! Na was spadnie cała 
odpowiedzialność. Chodził» •  jedno sło
wu tylko. I  to słowo-. d. c-. n.
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— W ostatnich czasach Laik w mia
steczku, ja k  i  w włoskach okolicznych 
bardzo dużo ludzi choruje na influenzę. 
Wypadki śmierci wszakże zdarząią się

CJeny produktów spożywczych na 
jiynku tutejszym nie różnią się prawie 
Wcale od cen utrzymujących się w wiel
kich miastach. To te£ życie dla sfer 
pracujących (bezrolnych) jest ta  niemal 
trndniejsze niż np. w Łodzi.

N. N.

Sprawy robotnicze.
® Przededniu strajku  do» 

zeroóor« %
Jak wiadomo dozorcy wystąpili z 

S;iaunicm podwyżki 20o proc. W tym  
ęclu odbyła się konferencja u p. Inspe
ktora Pracy z udziałem przedstawicieli 
kamieniezników. Ci ostatni absolutnie o 
ładnej podwyżce nie chcieli słyszeć u- 
Wazająo, iż jest to niemożliwem przed 
smlaną ustawy o ochronie lokatorów. 
Związek »wrócił sią z prośbą do Inspe
ktoratu pracy, aby interwenjował w tej 
•prawie w Województwie i  w Koiniy&- 
’ijacie Rządu.

P. Wojewoda, ja k  również Komi
sarz Rządu odmówili interwencji W 
le j sprawie uważając, iż takowa do ni
czego nie doprowadzi. Wówczas zwią- 
*ek zwrócił się do stowarzyszenia »Lo
kator**, z wnioskiem by lokatorzy ty tu 
łem  przyszłej podwyżki podwyższyli 
j>łacQ dozorców o 50 pro«. Stowarzysze
nie »Lokator“ zgodziło się na powyższą 
propozycję, lecz ponieważ taki układ 
»ic ma żadnej podstawy prawnej polega 
tyljco na dobrej woK każdego i  lokato
rów z oddzielna, w w przyszłym tygodniu 
Odbędzie sią walne zgromadzenie dozor- 
rów, na którem zapadnie decyzja co do 
•trajku.

jnalg felieton.
Quorum.

N i po rząd u d siennym obrad Rady 
Hieiahłe] O u łow a  były wczoraj apia- 
Wy niezmierni* doniosłe:

1) Przemianowanie «He: Kościuszki 
na Karola Mar «*, Dąbrowskiego 
na Lenina, Parku Pomalowanego  
M Park Im. H srała ( placu Kon- 
•tytueji — na płac Naahuma Soko* 
łowi»;
2) U cielenie 10,900, ̂ 0  mk. sub

sydium miejscowemu jółurzędo- 
wemu organowi magistrackiemu — 
aTrąbi* Jerychońskiej*, umiejętnie

rod hasłami .postępu*, .socjalizmu* 
.wolnomyśł cieUtwa* bronącej 

interesów żydowskiego pasterstwa  
I n a»o allzmu;
3) Zaciągnięcie od rsądu 100 mk. 

pożyczki na wybudowanie w ciągu 
obecne! jeszcze kadencji 7 gmacnów 
t :a tralnycn  i 4 zal koncertow ych, 
oraz na wykończenie dachu budyn
iu  szkoły m iejskiej przy uL Zagaja- 
m ajowej;
4) Zatwierdzenie nowego podatku 

na gratyfikaęe dla najenerglcaniej- 
szych funKc onar uszów poł ci), **)- 
mulących się oczyszczaniem pla-

* ców miejskich z »opornych* robot- 
n ów.
Nastrój wśród zgromadzonego so- 

Cjalisiyczno'«;onistycznego grona rad
nych, związanych z sobą najściślejszymi 
Wisłami koligecyj rodzinnych i poli
tycznych (niesKoIłgacenl woleli—bardzo 
siujznia — jut dawniej wy ść z tych 
więzów rodzinnych na — świeża po
wietrze) byt jakiś trwoiny 1 niepewny. 
Dotychczas bowiem wszelkie sprawy w 
Radzii» Miejskiej Okrętowa załatwiane 
były po—familijnemu, zgodnie, bez o- 
pozyc i, Qiorum albo było, albo go
nie było, Któ by tam rrzywiązywał wagę 
do ta icn drobiazgów!...

Dopiero ostatnie rozporządzenie 
ministerialne, któro zajęło aię właśnie 
teml bagetel*ami, wprowadziło .do zgra
nego koncertowo zespołu radzieckiego 
nastrój obawy i niepewności.

I wczoraj to qiorum jakoś się nie 
kleiło. Pomimo mobil>sacji wszystkich 
Środków magistrackiej techniki i loko
mocji—brakowało radnego—p. Jednego. 
A pilne projekty na porządku dziennym 
esekać nie mogły... „Królsstwo za 
Jednego*, w dał prezydent KrzewskJ, 
miotając się w rozpaczy wśród pusta
wych ław radzieckich. .Jednego, Jed
nego*—powtarzali, jak echo — ojcowie 
miasta O rętowa, drżący z chęci u- 
szczęśliwienia swego grodn nowym cze
rwiem  MsgeaUwieńsUa.

Jednego nie było.,. Jednego bra
kło... Jeden sią nie ajawii--pomimo go* 
rączkew/ch poszukiwań I wysiłków Pfe- 
zydjum Rady ra. Okrętowa.

A gdy po trzygodzinnem bezpłod
n e »  wyczekiwaniu, zgaszono światła w 
sali posiedzeń« — tow. radni, wysypując 
aię na dslurawe chodniki Okrętowa, py
tali sią nawzajem pełni złych przeczuć 
i lęku: .C o  bidzie dalej?* Co będzie 
dalej?*.,.

Od Administracji.
Uprzejmie prosimy Sz. Prenume

ratorów o niezwłoczne wpłacanie 
prenumeraty za ubiegłe miesiące, 
gdyż wszystkim, którzy do dnia 1-go 
lutego nie uiszczą należności, będzie
my zmuszeni wstrzymać wysyłkę 
gazet.

Kalendarzyk.
D zii Agnieszki 
Jmtro Franciszka
Wschód słońca, 8 m. 26 
Zacfcód .  6 m, 11
Wschód księfyca 6 nr. 64 
Zachód * 4 m. lu

— Za doszę Ojca św. W poniedzia
łek, dn. SO »tyoznia rb. o g. l t  rano w 
Kościele Katedralnym iw . Stanisława
Kostki odprawione zostanie za duszą 
ś p. Papieża Benedykta XV, Wielkiego 
Przyjaciela Polski i Miłośnika Pokoju 
Uroczyste ' Nabożeństwo Żałobne, na 
które zaprasza przedstawicieli Wład* 
Politycznysh, Wojskowych, Cywilnych, 
Municypalnych. delegację (zrzeszeń, 
związków, Korporaeyj ze eztandarami, 
oraz Miernych kościoła katolickiego 
— KemiteŁ

— Wezwanie. Komitet tygod
nia dla Repatrjantów wzywa wszy
stkie Zrzeszenia i Organizacje w 
naszem mieście do spełnienia swego 
obowiązku względem powracających 
w najokropniejszej nędzy braci na
szych z Rosji i Syberji przez zapi
sywanie aię na listy kwestarzy w  
biurze Komitetu, Piotrkowska 102 
(kantor p. Eckersdorfa) codziennie 
od godziny 5 —7 ej wieczorem*

Do dnia dzisiejszego do współ
pracy w Komitecie zgłosiły się:

Polski Czerwony Krzyż,
Narodowa Organizacja Kobiet,
L ig a  Kobie t,
Stow. Robotn. Chrześcijańskich,
T-wo Śpiew. im. Moniuszki,
Straż Ogniowa Ochotnicza.
Skład Komitetu: Pp. Baronowa 

Heinclowa, dr. Garapichowa, Łusz
czewska, dr. Tochtermanowa, Kuli- 
szówna, Kosińskie, Smogorzewska, 
pp. dr. Grabowski, ks. Lipecki, Le
wandowski, Wolczyński i Eckersdorf.

— Od redakcji. Jutro karykatura 
Pr. Olas^a: „Magistracka trójka!* ,

— 0 figurę robotnika. P. prezydent 
Rżewski prosi nas o zaznaczenie, że f i 
gura robotnika dla parku im. Staszyca 
jest ju ż  obecnie wy Kończona, oraz że 
wykonawca je j, p. Czapliński, nie je s t 
krewnym p. prezydenta.

— Danina. Według otrzymanych in- 
strukcyj, komunikujemy, i i  przy wymie
rzaniu daniny straganiarce będą mogli 
korzystać z następującej ulgi, a miano
wicie: posiadacze patentów Ii-e j katego- 
r j i  bęaą płacić daninę podług kat. III, 
zaś posiadacze III-e j—płacić będą podług
IV-ej. Życzący sobie korzystać z ulgi 
Avinien złożyć odpowiednie podanie w 
oznaczonym czasie.

Podawanie próśb o u lg i w sprawie 
daniny winno być złożone w odpowied
nich urzędach skarbowych, (bip)

— Rada Miejska. 3 (IV  sesji) posie
dzenie Rady Miejskiej, z porządkiem 
dziennym z dnia 25 b. m., odoędzie się 
we wtorek, dnia 3 1  stycznia 1 9 2 2  r.,og .
6 pp. punktualnie, w sali posiedzeń Ra
dy Miejskiej przv ul. Pomorskiej 1 6 .

Zgodnie z § 22 R. 0. posiedzenie 
powyższe będzie prawomocne bez wzglę
du na liczbę obecnych.

— Ceny wytyczne. Na po«f«dzsniu 
komisja do bauania cen i zysków, od* 
bytem w dniu 26 styczni a r .  b. przy 
współudział* znawców i delegatów władz, 
postanowiono wytyczyć następujące ceny 
obowląsuiące od dnia *7bm , eż do od
wołanie.

Za m i ą s o< w hurcie za 1 f. mięto  
wołowe zwykłe 125 mk,, wołowe ko
szerne MO mk., cielęcina w hurcie 125, 
baranina w hurcie 140, w detalu za 
1 funt: mięso wołowe zwykłe z dokład
ką 140 mk., wołowe koszerne z dokład
ką 160, wołowe zwykłe bez kości 160, 
polędwica 1 łój zwykły 200, łój ko&serny 
220, cielęcina 140, baranina 155 mk.

Ze m le k o :  niezbierane w hurcie 
za 1 litr 105 mk., niezbierane w detalu 
120, sterylizowali* wprost od krowy 

.130 mk.
Za a r t y k u ł y  o p a ł o w e :  w 

hurci a za 100 kg. węgiel gruby w bry
łach, i kostka 1 — 1800 mk., kostka II — 
1700, oizech I i pospółka przesiana— 
1600, w detalu za 25 kg., węgiel gruby 
W bryłach I kostkach I — 550, kostka II 
—525, pospółka przesiana 500 mk. (bip

— Tramwaje miejskie. Sprawa tram- 
wąjów miejskich zdecydowaną będzie w 
końcu stycznia r. b. lub w początkach 
lutego. 0  ile sprawę wygra zarząd kolei 
elektrycznych łódzkich, wówczas Magi
strat dopiero, po 12 latach obejmie w 
posiadanie tramwąje miejskie zupełnie 
bezpłatnie. W przeciwnym bowiem ra
zie skup tramwajów miejskich odbędzie 
6ię za minimalną zapłatą. (bip)

— SkasdailU Dowiadujemy się, ja
koby dyrektor Państwowej Szkoły Włó
kienniczej w Łodzi wydalił ze 6zkoły 
tei dwneh uczniów, za udział icb w dzia
łalności związku strzeleckiego. Nie wda
jąc się tu w ocenę działalności tego 
zrzeszenia, musimy wszakże podkreślić, 
że fakt powyższy — o ile rzeczywiście 
miał miejsce — stanowi niesłychane na
dużycie i musi wywołać najżywsze obu
rzenie powszechne, a wraz z niem od-

Eowiedmą reakcję ze strony zWierzehni- 
ów p. dyrektora. Czekamy na wyja

śnienie w tym względzie. Wszak Polska’ 
nie jest Poiizeistaatem, rządzonym odru
chami samowoli różnych „dygnitarzy“.

— Gazeta tematem odczytu. „The 
New&paper“ (gazeta) będzie tematem na
stępnego odczytu angielskiego W. S. 
Jebienia, który odbędzie się w niedzie
lę, 29 bm., o godz. 3 po poł., w Żółtej 
Sali hotelu Manteufeł.

Tr^śó odczytu obejmie drukowanie, 
administrację, redagowanie i kolportaż 
wielkich dzienników angielskich.

— Martyrologię narodu polskiego z ą- 
statniej doby caratu odtwarza w barwach 
jaskrawych najlepszy polski obraz ostat
nich czasów, podług znakomitej sztuki 
Gabrjell Zapolskiej „Tamten“.

— Ze Związku Strzeleckiego. Dotych
czasowy Komendant Obwodu p. Jarosiń
ski Bolesław na własną prośbę został 
zwolniony z pełnienia obowiązków. Ko
mendę Obwodu objął z dniem 22 b. m. 
w obecności Komendanta Okręgu por. 
Szczęsnego-Szymańskiego p. Przedpełski 
W ładyslaw.

— Sprzeniewierzenie. Właściciel fir
my Maksymiljan Szyffer, (Piotrkowska 
1S7), zawiadomił policję, że Herman Ga
jewski, inkasent firm y przywłaszczył so
bie zainkasowane dla firm y pieniądze w 
sumie 550.000 mk. i  zbiegł. Za defrau
dantem wysiano lis ty  gończe. (bip)

— Karygodno niedbalstwo. Ze ster 
handlowych dowiadujemy się, że w 
miejscowych urzędach skarbowych brak 
jest stale znaczków stemplowych wyż
szych wartości, sprzedawane są nato
miast ty lko  znaczki drobniejsze. W ten 
spo-ób dia ostemplowania jednego ra 
chunku używać trzeba, zamiast jednego 
k ilk u  czy kilkunastu znaczków stemplo - 
wych; koszt każdego z nich wynosi dla 
Skarbu Państwa parę marek. Można 
sobie wyobrazić, jakie straty dla skarbu

• pociąga stosowanie istniejącego w Ło
dzi systemu sprzed&ży znaczków opłaty 
stemplowej. I dlatego właśnie czynniki 
miarodajne muszą zająć się tą sprawą.

— Niedbalstwo karaienicznika. * Oneg
daj o g. 8 Łaja Baumgarten, zam w 
domu przy ulicy Piotrk. 2»4, schodząc 
z 4 piętra wskuiek braku poręczy i pa
nującej ciemności spadła ze schodów tak 
nieszczęśliwie, it  natychmiast zmarła.

(bip).
— Bandytyzm szaleją w daljąym ciągu. 

Nie bacząc na sądy doraźne i wymie
rzane przez nich kary śmierci, bandy
tyzm szeszy się w dalszym ciągu, W 
dniu wczoralszym o g. 5 80 rano, dwuch 
uzbrojonych w rewolwery bandytów do
konało napadu zbrojnego na 4 przejeż
dżających przez la», prowadzący de Te-

-• V --Y '  *  ' — W '
ma*zawa, kupców i steroryzowawszy ło i
obrabowali doszczętnie z gotówki, po* 
czem spokojnie oddalili się. 0  pow ył* 
szem zawiadomiono wł.id2e policyjne, 
które wszczęły energiczne śledztwo, o»- 
lem wykrycia bandytów. (bip).

<r; Pożary. Przy uliey Piotrkowskiej 
61 z niewiadomej przyczyny wybuchł po
żar na poddasza. Straż ogniowa pożar 
umiejscowiła.

Przy ulicy Pańskiej 86 zapaliły sią 
sadzę przybyły strażak ugasił ogień.

Przy ul. Gdańskiej JS&79 wybuchł z 
niewiadomej przyczyny pożar. Ogień 
umiejseowił 11 oddział straży ogniowej.

W fabryce braci Lubawskich przy 
uliey Trębackiąj wybuchł pożar. I I  od
dział straży ogień umiejscowił. (bip)

TŚBfr. I B K i j ^ l r

Teatr tttejsxi, ISeglehlana 63.
Dziś o g. 4 po poł. Teatr daje dla 

młodzieży szkół średnich „Wieczór Poezji 
Polskiej". Inscenizowane utwory w yb it
nych poetów polik ich ukażą się w pierw
szorzędnej obsadzie i specialme przygo
towanych kostjumach i  dekoracjach.

Wiecz. o g. 8.16 dla Zrzeszeń rob. 
i  in te lig . zamiast zapowiedzianej „Can- 
didy“ dana będzie sztuka Gabrjeli Za
polskiej p. Ł „Zabusia“ .

Koncert Grkieztry Filbarmoaieznej.
Niedzielny poranek muzyczny po

święcony będzie twórczości Wagnera, 
ą jako soli ta wystąpi skrzypek Kareł 
Żelazo. W programie utwory W agom  
a mianowicie: wstęp do op. .Łohengria", 
uwertura do op. .Kienzi4, i fragmenty 
z op. „Śpiewacy Norymberscy". Dyry- 
guje Teodor Kyder. Na koncercie po
południowym tegoż dnia o godz. 4 ej 
po poł. jako seliśei wystąpią: utalento
wana skrzypaczka Halina Samłśwoa 
1 śpiewak rosyjski Borys Pepow. Dy
ryguje Teedor Ryder. W programie 
uwertura do op. „Euryanta* Webera, 
Fantazja szkocka Bruoba i Suita (Koma) 
Bizeta (ł raa w Łodzi), oras cały sze* 
reg pieśni i aryj operowych.

Z Sądów*
Na wokandzie Sądu Pokoju I  okrę

gu m. Łodzi znalazła się w dniu wcze* 
rajszym sprawa o oszczerstwo fs att. 
631 K. K}. Oskarżenie wniosła Os, 
Pietscbówna przeciwko A. Mikulskie#, 
J. Wróblinej i A. Gwcldziaiewiczowef. 
Zatarg miał miejsce w fabryee Schet* 
blera przy ul. Wodnej. N i  wezwanie 
przewodniczącego rozprawom p. sędziego
B. Borkowskiego strony załatwiły zatarg 
polubownie, przyczem oskarżone złożyły
4,500 mk. na Towarzystwo Czerwonegs 
Krzyża. (b).

O nS&stawisnie s ię  do prze» 
fifądu «ar oj » k o «  eg  Os

Sędzia Polcoju 1 O ręgu Borkow* 
akU rozważał sprawę przeciwko Abra* 
mowi Hcrszmanowi, oskar onemu o n i^  
stawienie się do przeglądu wtf,» owego- 
Na sądzie oskarżony tłomaczył się 
tem, iż na przesąd przybył, lecz z po* 
wodu wielkiego tłoku przed komisją 
przeglądową dostać się do niej nie mógł. 
S;dz.a skazał Herszmano na miesiąc 
aresztu oraz zapłacenie 100 mk. kosz
tów sędowych.

W podobnej sprawie skazany zo
sta ł na takąż karę A rtu r  B och. (U f

Odpowiedzi Redakcji.
0b. St. H. Tendencja wiersza dobra. 

Bawiąca się burzitazja nie widzi łez n»* 
dzy. Forma wiersza nio nadaje się jed
nak do „Pracy“ .

P.B. Pilcerowi. Nadesłanego nam 
sprostowania, jako nie odpowiadającego 
wymaganiom Ustawy Prasowej, drako» 
wać nie będziemy.

Komunikat*
Sto  w . S p o i. ,W yzw o len ie“
sprzedaje członkom ziemniaki w  ce
nie 800.—marek za ćwiartkę (3200 
korzec).

Po odbiór ziemniaków należy 
zgłaszać się codziennie od godziny 
4-ej do 7-ej po południu do sklep* 
Stowarzyszenia Nr. 19 ul. Wćle»a&- 
ska 130,

ZARZĄD.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

2 E 3 Dzió A rcydzieło  sztu k i w ied eń sk iej I

„ W Ł A D Z A  TYRANA”
Monumentalny dramat w O-ciu aktach, a blaskiem i niewidzianym przepychem odtwarzający bujne iyole na dworach

cezarów rzymskich, oraz wyrafinowane obyczaje.

Dzió

K . I 3 V O

ul. Sienkiewicza 40.

X > sz ić i!

Przepi^lŁny sensacyjny program

«

9 9 U R S U S
Sensacyjny dramat w 5-ciu ak-
tach z prologiem. W roli głównej O l  U I I  U t ? l t i l \ L y  W .

Kfino

ul. Przejazd 34.

Program  J ti  4 , od wtorku dn. 24 do niedzieli dn. 20 stycznia włącznie.

Wspaniale arcy
dzieło lilmowe „ P Y C H A ” potęiny dram at C  wielkich ezęielaoh ■ premjowaoą płęh» 

współczesny w O nośctą, najznakom itszy ŁraglaiUą Wł**

pubUoano&el* Franceśką Bertini glówn*J,

S ala  dobrze «grzana .
Ceny mitjae niski«.

S ala  dobrzo ogrzana*
W dnie powszedni* specjalna zai&ka.

^  KALENDARZE STANIAŁY: ^
Ścienne. Terminowe, Humorystyczne i Bloki, sprzedaje 

po zupełnie nizkich cenach hurtowo i detalicznie
Biuro Dzienników W. GAJEWSKIEGO Biuro Dzienników

P io trk o w s k a  103, Telefon 11—26 w podwórza
Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do wszystkich pism 
r^-:,-i.aLra po cenach redakcyjnych..

s s f ls s R s s K s a B O iE S s B a E

i 
j

Zegary ścienne, zegarki, pierścionki, 
kolczyki, specjalnie

obrączki ślubne, S } S a ™ ^ '
J A K T  F L A C E K .

B^zcziAska M  10.

Dr. L  PRYBULSKI

Łćdź, Przejazd 8.
DRUKARNIA AKCYDENSOWA

„PRACA“ im. Przejazd 8.

Bb§b B B H

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE. KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROGRAMY I t  p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: 11 u 
ENA CZNE U S T Ę P S T W A .

B  B  f l H  ES B  n

Lecznioa chorób zębów
Lekarza-dentysty H. PRUSS

(4 5 . Piotrkowska 145.
Jggg? D la k la s y  ro b o tn io z e j.

Z a  p lo m b o w an ie  oraz w p ra w ia n i*  zę b ó w  
o p la ta  pod ług  ta k s y , 
osBBaD BBanazzssiaBm B

Choroby *kóroo, wlosbw, we 
rjczne, moczoplciow*

Ic c zc u lo  ś w ia tło m  
(lampa kwarcowa) 

od 9—11 5—8 od 4—4 dla Pa*. 
ZAWADZKA N  L

Lekarz-d&jntysta
Feliks SEIDEXGflRT

Zaw adzka 10,
przyjm. to—l  i  3—7 

prócz niedziel i świąt.

fajtyhh i\ suka
dała , maści szarej, a obroią 
na szyi. O d;c rad  m ołna sa 
Bwrotem kosztów, W. S w ią tn lo -  

klego, uL P ia s e c z n a  21.

dl* Sklepów i  Ko-* 
operaty w po Mk. 600 

I 1400 za 1 pad. Spółka Akc. 
Handlu Ziemiopłodami, Gi«n«l> 
WlCza 40, 1,1. 782. £21—8

V.ctcrla i Polny nad
szedł Spółka Akc. 

Handlu Ziemiopłodami, Sienkle- 
wlera 40, tet. 782. 222 -3

Cebula

Groch

Ogłoszenia d obne. G'wk';fty zwolnienia, wydany
V P. K. U. w Łodzi.

A. A. A. Kupuję “Jit
ny, fuira, e«rdcrob% bieliznę ma
szyny do s*ycia. Plac? nalwyiiifi 
ceny, Łainik, Benedykta 25. m. 13 
parttT. 20—25

A. A. Kupuję ĘSJ
ny. garderobę, futra, m&szyny do 
szycia. Płacę naileplel. Wa|n- 
raj' b. Benedykt* a  19. 252-20

Bartczak Jan zaeublł paszport ^ kŁ H*"dlu Zlemlopli 
niemiecki, wydany w Łodzi *<*wlc tł  4 , tel. 782.

|  kartę fiowotenia z P. K. U.

Bncholc Budolf zagublt pasa- V J^ I u u i ł i x v  wlec warzyw* 
port polski, wydany w Łodzi, nik, potrzebny zarar. Oferty d* 

218—S adm. .Piacs*. Ł!45—8

T/ęplAsta Anna zagubiła pass* 
!*• port niemiecki, wydany w
ŁodzL__________________ 233—8
i/ołodilejczykow l Bolesławowi 
1*- skradziono kartę beztcrmlno* 
v r£ a  srlo) u, wydaną z P- K. U. 
28 p. S. Kn oraz legitymację 
Związkową. 251—8
M o k n  pszenna 1 iytnla ata- 
i!i<[lV<l je aa składzie óika 
Akc. Handln Ziemiopłodami. Sień- 

782. 223- 8

Ogrodnik ^ bry facho-

Ponczoszaruia { o ^
sklej, Przejazd fS 86, m. 3, przyj» 
n a  * zamówienia z własnej I po  
wlcrzonfl przędzy: na swltry, sa« 
knie, bluzki, pończochy i t. p. 
po cenach ^»rzyatęt aycn. 253-1 
OokolowsTl Leonard zauubit do* 
O  wod osobisty, wydany w gm 
Oałkówęk. 234—ą
/p.Teclak Michał zngnblł kartę 
1- beatermlnowego mlopu, wy- 
daną w Sandomierza i  4 pólka 
saperów ** 1877.

W ¿Ulu 26 grudnia 1921 r. z*, 
gubiony został portfel ekł. 

rżany s pieniędzmi, dokument** 
mi I Jwiadeciwo prz«»y«low 
dla kandla manufakturą I cot*. 
wyeh ubrań, wydane Mikołaj 
czykowl I Oechsrskiemu w Ł*. ■ 
dzl. Uczciwy znalazca proszony 
jest o zwrot dokumcatów do ada , 
.P raca*, ‘_______________2 0—2

Zaginął piesek Ki\
miesięczny, plarzerek •  jasn^ 
tółte| szeriei. Uczciwy znal»** 
cs rsczy odprow»d*ić za wy«*»
«rodx*nlem, Pisrjazd 51, sklep

l. Gnhleij_____________ 25' —I

Robotnicy popierajcie swoje pismo „Praca".
Wfdasca Z*u*A  WsjowódaJd tŁMC w ŁoCii, l io o o a o  m dnuaiał JPiatt* Jetu jud  i» Uedadiot otfi>osieaauiajf FAISBZ UkSanUR


